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—  Wie pani, co dostałem  od M ikołaja? Tęgiego, zdrowego syna!... 

A ja  byłam pewna, że pańskiemu służącem u na imię W alenty?...
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D zien ikarska  nieomylność.
Pan jakiś wchodzi do redakoyi jednego z an

gielskich dzienników i ohce się widzieć z reda
ktorem.

— Panie — powiada — dziennik pański za
mieścił w ostatnim  numerze fałszywą wiadomość!

— Nie może być, mój panie.
— Napisałeś pan, że pan N... by ł sądzony?
— Nie inaczej.
— Skazany?
— No tak.
— Powieszony?
— I  to prawda.
— Nie panie, to nie jes t prawdą, gdyż to ja 

jestem  panem  N...
— Nie może być.
— Tak jest, mam honor to panu powtórzyć 

i ufam, że pan odwołasz wiadomość.
— Ani myślę, mój panie.
— Jakto , pan nie myślisz tego uczynić, cie

kaw jestem  jakiem  prawem?
— Powtarzam, że nie zrobię tego.*
— Zaskarżę pana.
Ja k  się panu podoba, ale ja  n igdy nie od

wołuję tego, co raz powiedziałem. Mogę tylko 
to zrobić dla pana, iż ogłoszę w dzienniku, że 
sznur, na którym  pana wieszano, urwał się i pan
ocalałeś.

J a k ?
— Jak to ?  I  naw et nie broniłeś się, gdy cię 

Y. publicznie na ulicy po pysku grzmocił ?
— Ciekawym bardzo j ak?  W jednej reoe 

trzymałem parasSn ŹTw" drugiej kapelusz, k tóry 
mi zleciał z głowy.

A B ER HONETTE!

Ż yją we Lwowie 
Zacni mężowie 
Poli technicy 
I  socyaliśoi,
Co Brzozowskiego 
Mają za swego 
Bo są to ludzie 
Prawi i czyści.

Na oo te chryje, 
Skąd te „pom yje“ ? 
Że denunoyował 
I  kradł monete 
W ielka historja! 
G loria mu! Gloria!... 
Geselschaft kleine, 
Aber honeHel

Z te k i s ta reg o  zrzędy.
Słowiki, gdy  przestają kochać — milkną; mał

żonkowie zaś przeciw nie: po przejściu miodo
wych miesięcy, zaczynają hałasować.

* **
Prawdziwa miłość nie przebacza niczego, 

albo — wszystko.
* *

Trzeba mieć wielki zapas rozumu, aby ko- 
ohająo, nie zgłupieć.

A to  pech.

Ju tro  miałem zamiar uciec z moją buchalter- 
ką, tymczasem żona mnie uprzedziła i uciekła 
z kasyerem i pieniądzmi.

W pociągu spacerow ym
Panie! Ależ to wprost bezczelność! Pan sia

dłeś mi na kolanach. '
— Przepraszam, ale ja  tylko do najbliższej 

staoyi jaoę. ™ ■ .

Bezw arunkow o.
Do znanego u nas z ciętego dowcipu leka

rza sądowego, dra X ., przychodzi pan P. zna
ny na bruku krakowskim gogo.

— Panie konsyliarzu — tłómaoźy cel swej 
w izyty — przychodzę do pana z wielką prośbą 
i jeżeli pan mnie nie poratujesz, n ik t mi już  
nie pomoże...

— A zatem już tak  źle — o cóż panu zatem 
chodzi -  py ta  dr. X.

— P rzy  moich kolosalnyoh długaoh — mówi 
pan P. — mam tylko jeden jedyny  w y b ieg ! 
Musisz mnie pan, jako rzeczoznawca sądowy 
uznać g ł u p k o w a t y m  i wydać świadectwo na 
piśmie !

— Ależ panie — perswaduje panu P, doktór 
X. — ozyż trzeba dopiero do tego świadeotwa 
rzeozoznawcy ? Takiemu kawalerowi jak  pan, to 
powinni na słowo wierzyć...

W k a w ia rn i.

L e i b  K r a f t :  Co tak  krzyczysz! (wrze
szcząc). Co tak  krzyczysz ! Co ty  tak krzyozysz !

J o s e ł  S c h r e i e r :  K to k rzy czy ? On k rzy
czy, to krzyczy, że ja  krzyczy!!!

S traszne  życzenia.
(Autentyczne).

Do dyrektora K asy Osczędnośoi w. K rak o 
wie, pana Kowalskiego, przyszedł raz dziad i po
czął natrę tn ie  prosić o jakiś datek, ale rozsier
dzony dyrektor woła woźnego i każe dziada w y
rzucić za drzwi. Dziad wyrzucany przez woźnego, 
woła do d y re k to ra :

— Bodajeś pan nie mógł uciec do Ameryki.

Podczas w izy ty  niepożądanego gościa.
Gość. Ł adne pan masz mieszkanie.
Gospodarz. Tak, tylko że niewygodne...
Gość. I  to, że ma tylko jedno wejście...
Qpstga/łąTZr W ła& n >e_L.N’' '- 't ó r ę d y  - r - r - k u ą ó

przed gośćm i!...

■“ O

P7\N MftJER.
Tu nie ma się czego śmiać! Dlaczego nie ma 

się ktoś nazywać Mnjer? Ten, o którego nam się 
rozchodzi je s t starym  kawalerem, powszechnie 
szanowanym,łubianym, wesołym i lubiącym się ba
wić człekiem. Jest, że się tak wyrażę astronomem, 
zna bowiem cały świat i półświat, zna wreszcie 
każda gwiazdę, która od czasu do czasu zabłyśnie 
na firmamencie teatralnym . Jego mieszkanie jes t 
wprost przepełnione fotografiami takich gwiazd, 
które chętnie swoim gościom objaśnia. D awał, 
tym  gwiazdom imiona według ich właściwości np.:
„ W aga“ była to pani, która często traciła rów 
nowagę, „Niedźwiedź11 od której miał jeszcze 
znaki na prawym policzku, „R aki,u „Venusu itd. 
Pan M ajer kochał nadewszystko swoją wolność. 
Bez prawowitej małżonki żył sobie pan Majer 
swobodnie, według własnego upodobania. Tylko 
jedna okoliczność mąciła jego szczęśoie, to jes t 
ta, że się nazywał Majer.

Rozmaite nieraz uciążliwe omyłki z powodu 
tego tak  rozpowszechnionego nazwiska, były na 
porządku dziennym. Raz gratulowano mu uro
dzin, które ktoś inny  obchodził, to znowu zapra
szano go na pogrzeb nie jego krewnego, wre
szcie doręozano mu wezwanie sądowe nie dla 
niego przeznaczone i t. d., i t. d. Umieścił na 
swoich drzwiach w najwidoczniejszem miejscu 
swoją wizytówkę, a mimo to codziennie po kilka 
razy męczono go stereotypowem  py tan iem : „Prze
praszam, ozy nie mieszka tu pan Franciszek, 
Antoni, Karol M ajer?“ Ale to wszystko było j e 

szoze drobnostką w porównaniu z tem, co mu 
się raz wydarzyło.

Pewnego poranku przyszedł p an  Majer po we
soło przepędzonej nocy do domu, z ciężką głową, 
z pustą kieszenią. Z trudnością się rozebrał i rzu
cił na łóżko. Morfeusz musiał porządnie wytężać 
swoje ramiona, aby obszerną figurę pana Majera 
skutecznie objąć. W krótce pan Majer chrapał 
tak, że aż podłoga trzeszczała.

Nagle przeraźliw y dźwięk dzwonka zbudził 
oiężko znużonego. Z wielkim trudem  zwlókł się 
biedny z łóżka, pozbierał w nieładzie porzucone 
części garderoby i przeklinając w duchu niepro
szonego gościa, poszedł do drzwi i otworzył.

Przed nim stała jakaś blada, zadyszana słu
żąca.

— Na miłość boską, prędko na ulicę... Nr. 6 , 
IV  piętro, drzwi 7. Ale natychm iast, bo inaczej 
nieszczęście...

Rzekłszy to znikła, zanim pan Majer miał 
czas zapytać o co się rozchodzi.

Pomny na swój chwejng stan, wybaoza pan 
Majer swoim władzom umysłowym, które mu 
absolutnie żadnych nie dają wyjaśnień, kto z jego 
przyjaciół mieszka pod wskazanym adresem. 
W każdym razie coś się stało! To było pew ne! 
Prędko fiakra!

W szalonym tem pie przybyw a przed wska
zany dom. F iak ier żąda trzech guldenów. Nie 
ma drobnych, daje piątkę. Mój Boże! jeżeli przy- 
jaoiel, albo może przyjaciółka są w nieszczęśoiu, 
nie zważa się na pieniądze. (Pamięć u  pana 
Majera jeszoze ciągle nie funcyonowała).

Zadyszany, spocony jak  mysz, przybyw a

wreszoie na LV piętro.,.Jakieś drzwi są na oścież 
otwarte. W pada do jakiegoś ciemnego pokoju; 
z za firanek słyszy jakieś przytłum ienie, rozpa
czliwe' jęki. Widzi jakieś zupełnie sobie nieznane 
twarze, a ciężkie powietrze tłumi mu i tak  z na
tu ry  krótki oddech. Jak iś obcy pan w szlafroku 
i czerwonej szlafmycy patrzy  na niego zdu
miony.

— Czego pan chcesz? Teraz w takim sta
nie — rzecze grubijańsko...

— Przepraszam  bardzo, ale przecież zostałem 
zawezwany — skromnie zauważa pan  Majer.

Naturalnie! Jeszoze pana tu  trzeba! W ynoś 
się natychm iast ty...

Jn ż  chciał pan Majer wybuchnąć sprawiedli- 
wym gniewem za ten  niewczesny żart, gdy  na
gle rozlega się płaczliwy, przeraźliw y głosik 
dziecka.. W szyscy się od niego odwracają i tłum 
nie cisną się za kotarę, gdzie stało łóżko.

P an  Majer pojmuje wszystko. Widzi, że tu  
jes t zbyteczny, a zawstydzona pokojówka donosi 
mu, że nastąpiła przykra pomyłka.

W zamieszaniu zawezwała pana Majera, za
miast pani Majerowei z sąsiedniego domu...

Na drugi dzień wniósł pan Majer prośbę o 
zmianę nazwiska.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w  Krakowie, Sukienice L  11
(n ap rze c iw  R atusza)



LO KATORK A Z OFICYN.
C zytałem  w starych  kronikach 
Z arosłych w kurzu  i py le:
Raz m łodzian m ieszkał od f r o n t u ,  
Dziewczę m ieszkało zaś — w t y l e !

F ro n t kam ienicy w spaniały 
Bez śladu py łu  lub kurzu,
A oficyny skrom niutko 
L eżały  z ty łu  — w podwórzu!

Pomim o różnic społecznych 
(O ile z kronik  sprawdziłem ) 
P rzy jaźń  w y kw itła  serdeczna 
Pom iędzy frontem , a ty łem  !

R az w p ięk n y  wieczór majowy 
(Któż serca oprze się sile)! 
Młodzieniec z fro n tu  — wieczorem 
Znalazł się nagle —  na  ty l e !

N azaju trz wieczór, g d y  gw iazdki 
Z alśniły  n a  horyzoncie,
Dziewica owa — od ty łu  
Znalazła się znow u — na  froncie!

Tak to  społeczne różnice 
Um ieli zgodzić o ty le ,
Ż e ona raz była — na  froncie 
On drugi raz był — na ty le!

* * * * *
c

Remember.

O fiara postępu .
Sędzia. D laczego kradłeś d ru t ze słupów  te

legraficznych?
Złodziej. Czytałem  w gazetach, proszę prze

św ietnego Sądu, że te raz  te legrafu ją  bez drutu, 
ano chciałem ted y  ludziom um iejszyć roboty  
i usunąłem  drut...

D obry  sposób.
W Czerniowcach je s t  kościół katolicki i p ro

testancki. . „
P rzed  kościołem pro testanckim  stoi posąg 

św. Jan a , zw rócony w stronę kościoła p ro tes tan 
ckiego. P asto r p ro testanck i spo tyka się na rannej 
przechadzce z proboszczem rzym . katolickim  i 
wszczyna w te n  sposób rozm ow ę:

— Panie kolego, pański św. J a n  zagląda mi 
za wiele do mojego kościoła, trzeba będzie coś 
z tem  zrobić...

— Dobrze, każem y go obrócić, to  pan  kolega 
jem u będzie zaglądać...

Na śm ie rte ln em  łożu.
Ż o n a  (z płaczem  do m ęża): W ięc m nie opu

szczasz i m usim y się rozłączyć?!
M ą ż  (konając): Dzięki!...

Oj te  dzieci!
W ujek przyjechaw szy  z daleka, ogląda mie

szkanie, po którem  oprow adza go 4-letni Adaś.
— A kto  śpi n a  tem  łóżeczku A ntosiu?
—  J a  plosę wujcia.
— A w tem ?
— W tem  moja bona, a casami to p sy  chodzi 

papa, a jesce casami, to psychodzi m am a i w tedy 
zm ieniam y bonę...

DLACZEGO?
Na D ębnikach m iasto zakupiło  g ru n ta  
I  okrągłą, sum kę na te n  cel wylicza.
Po oo ? trudno  zgadnąć, ale ty lko  tem u 
Co nie wie, że geszeft to  Federow icza.
N ad W isłą pan poseł zakupił, parcele 
W ięc tam  m ost postaw ią — to głów na przyczyna. 
A  czem u nad W isłą kupił, nie gdzieindziej? 
Rzecz p rosta  : w szak wodę ceni kupiec wina.

* r

N IEB EZPIECZEŃ STW O .
Poseł P itacco (ładne nazwisko)!
Pow ziął myśl ładną, a przecie śliską. 
Postaw ił wniosek: czyje dw a razy 
Im ię obejm ą karne w ykazy,
Że ulegając ludzkiej m izeryi 
Zadrw ił z przepisów E leu tery i,
Tem u odjęte będzie ustaw ą,
Aż na trzy  la ta  „w yborcze p raw ou!

*
Pośle P itacco! dla jak ie j racyi.
T aki miecz straszny  dałeś reakcyi! 
N iechaj się socjał jeno ulula 
Zaraz go wsadzi w ładza do ula.
Niech się liberał trochę „urządziu .. 
Zaraz go sędzia na  sztraf zasadzi: 
Niechaj się strąb i cny  dem okrata,
Zaraz go chw yci w ięzienna krata .
I  będą ty lko  dla swej korzyści 
W ybierać sami konserw atyści!

A  może myślisz, pośle P itacco,
Że rząd mieć będzie m iarę jed n ak ą?
I  że bez względu na  przekonania 
Będzie urządzać te u lobrania?
Ależ (wolności srogie m ęczeństwo)! 
N astanie wówczas niebezpieczeństw o,
Że w dzień słoneczny, albo pochm urny 
Nie będzie kom u stanąć do urny .
Bo tru d n o  znaleźć obyw atela,
Co się nie urżnie choć oo niedziela.
A cóżby tak i w yborca w artał
Co się n ie urżnie choć raz na  kw artał?

M ożliwe i to.
Q n :  Pani! J a  cię ubóstwiam . U  stóp tw ych, 

składam  me serce. J a  póide__nomówię...
O n a :  Na litość! ty lko  nie z m a m ą .
On :  (Zadziwiony). D laczego?
O n a :  O n a  s a m a  w y  s z ł a b y  z o c h o t ą  

z a  m aż .

Z senzaey jnego  rom ansn ..
. . .  po roku h rab ina obdarzyła go ślicznym  

zdrow ym  chłopcem. (o. d. n.)
O d  w y d a w c y :
Dalsze egzem plarze w robocie. Dla abonen

tów  za pół ceny.

Na balu .
Na jednej z ostatn ich  tegorocznych zabaw 

w lokalu podrzędniejszym , w ystąp ił jeden  z k u p 
ców z prow incyi w stro ju  baszy. C harak terysty - 
cznem  zachowaniem zw racał ogólną uw agę. Cóż 
więc dziwnego, że w padł w oko gw iazdce z pół- 
św iata pannie Irm ie K. S ta ra ła  się parę razy  
zwrócić jego  uw agę na siebie, k iedy  jednak  
wszelkie usiłow ania okazały się w końcu zupeł
nie bezowocne, p rzystąp iła  do niego bezczelnie, 
py tając :

—  Może m iałbyś gust rzucić na  m nie swą 
chustkę.

— U twoich stóp złożyłbym  z chęcią nie 
ty lko chustkę, ale naw et... całą g a r d e r o b ę .

Z ASTRONOMII.
Człek w miłości — astronom em  
G dyż in teres taki,
Pozostaw ia mu „ n i e b i e s k i e u 
Pod oczym a znaki!

DOSTAW CA ZBOŻA, KTÓREGO W CA LE 
NIEMA.

W ice-m inister H urko, co w Dumie,
N iby to bronił chłopów w ferworze,
Pokazał teraz, ja k  on to umie 
Zgłodniałym  chłopom dostarczać zboże.

Do interesów  ma on snać głowę,
W  in trygach  ry je  się n a  wzór kretów .
W ięc o dostaw ę zboża umowę 
Podpisał z firmą... waterklozetów!

Osiemkroć firm ie w ydał zadatku,
Bo je j solidność na ty le  ceni,
Ile zaś sobie wziął w tym  wypadku,
To ju ż  je s t  ta jn ią  jeg o  kieszeni.

Minęła jesień , nadeszła zima,
Czekają głodni chłopi na  zboże,
Lecz ja k  nie było zboża, tak  niema,
P ustko  w żołądku, pusto w komorze.

Że go nie u jrzy  chłopskie podwórko,
W tem  dla nikogo niem a sekretów  
I  każdy wie dziś, dlaczego H urko 
Złąozył się z firm ą w aterklozetów ?

Czuł on, że zrobi coś cuchnącego,
J a k  nieodrodny syn  H urków  rodu,
P rzy  innej firm ie więc z czynów  jego 
B yłoby może cokolwiek smrodu.

Zaś w aterklozet, chłopom  na  szkodę 
Działając, jem u  da dojść do ładu,
Bo g d y  pan  H urko zeń puści wodę,
Z tego, co zrobił, n ie będzie śladu.

Fort unio.

M

Na zg rom adzen iu
d y r e k t o r ó w  u r z ę d ó w  p o d w ó r z o w y c h  
(D. U.  P.) c z y l i  t a k  z w a n y c h  s t r ó ż ó w  
k a m i e n i e z n y c h ,  odbytem  pod przewodni
ctwem  d y rek to ra  u. p. Józefa M iotły, uchwalono 
po dłuższej d y sk u sy i:

a) odrzucić z oburzeniem  p ro jek t m agistratu  
tyczący się zamia-laniu ulic przez dyrektorów  
urzędów podw órzow ych;

b) w łożyć ten  obowiązek na radców  m iej
skich. zwłaszcza na tych , co za swoje honorowe 
u rzędy  są dobrze p łatn i, lub za pośrednictw em  
R ady otrzym ali dobre stanow iska, lub m ają p rzy
zwoite dochody.

Prócz tego na  w niosek d y rek to ra  u. p. Ja - 
kóba W ychodka postanow iono:

a) aby nie w ołano: s tró żu ! lecz : dyrek to rze !
b); aby właściciele kam ienic u trzym yw ali 

osobnych funkeyonaryuszy  do czyszczenia miejsc 
ustępow ych;

c) aby  lokatorowie sami u trzym yw ali w  czy
stości schody i zapalali na schodach św iatło;

d) ab y  ustanow iono sta łą  taksę  1 0 -centow ą 
za otw ieranie bram}'- przed godziną 1 2 , a 2 0 -sto 
centow ą po godzinie 1 2  w n o c y ;

e) ab y  m iędzy godzina 1 0  a 1 1  wieczorem 
n ik t nie śmiał dzwonić do kam ienic, posiada
jących  stróżów żonatych, gdyż oni są także 
ludźmi i m uszą mieć czas na  spełnianie zacią
gn ię tych  obowiązków m oralnych;

t) ab y  w domach, gdzie m ieszkają panny 
arty stk i tea tru , szpera od ich znajom ych by ła  
uiszczaną w podwójnej w ysokości;

g) aby właściciele kam ienic stanu  kaw aler
skiego, za obsługiw anie ich przez młode dyrekto- 
rowe urzędów podwórzowych, płacili dodatek 
ak ty  w alny przynajm niej w kwocie 2  koron za 
każdą obsługę lub hurtow nie po 2 u koron mie
sięcznie.

O FIA RA  ZASAD.
— Co się to stało z T yburcego?
Z ostały  z niego skóra, kości...
E, bo to widzisz... żona jego
J e s t  zw olenniczką p l u r a l n o ś c i .

M a te r y a ły  i k ró j  
a n g ie l s k i

aassiggRgS I R

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski

W y k oń czen ie
ar ty sty czn e .

w  K rakow ie , u lica S zp ita lna  L 36. T e le f o n  N r .  561.



TEM PORA MUTANTUR.
Dziw ne rzeczy dziś n a s ta ły :
Postępow a g w ardya nasza 
Nie chce słyszeć o Chrystusie,
A w ychw ala Barabasza!

I  Barabasz się też zmienił.
Tylko dobrze się zastanów :
Przed tysiącem  la t rozbijał,
Dzisiaj m a skład fortepianów !

Ju ż  ustała w nim zupełnie 
Cudzych plonów żądza w ielka —
Jeśli kogo dzisiaj orżnie,
To najw yżej we ferbelka!

<r
S iostra .

P an  Jo e l L edersack buchalter firm y o- 
świadoza się o rękę p an n y  Tonoi, kasyerk i tej 
firm y i dostaje kosza.

— J a  — powiada panna Tońcia — żoną 
pańską być nie mogę, ale chcę być panu siostrą.

P an  Ledersaok oddalił, się a następnego dnia 
przyszedł do m ieszkania p an n y  Tońoi p rz y n o 
sząc ze sobą kilka wcale wielkich tłumoków.

— Co to ma znaczyć panie Joel — p y ta  
zdziw iona Tońcia.

- - T o  są moje koszule, skarpetki, tryko ty , 
s ta re  surduty .

— I  n a  co p an  to tu  przyniósł do mnie ?
— To do napraw y ! — P an i mi mówiła wczo

raj, że pani chce być moją siostrą, a m oja sio
stra  właśnie napraw iała mi s ta rą  bieliznę.

MYŚLI H ELI.
C iupie wszelkie m aksym y. 
O to pow tarza wielu: 
„Cierpliwością i pracą 
Dobijesz się do oelu.“

Kłam stw o! ohcó s ta ry  radca 
W ciąż m ęczy m nie miłością, 
Nic z nim  nie m ożna zrobić 
P racą  ni cierpliwością.

Albo „jak pościelisz
T ak  się w y śpisz “ : B rednie!
Ścielę sobie dobrze
T ak w noc ja k  i we dnie,
A n igdy  do rana 
Nie byw am  w yspana.

R oLhirsch.
P an  Jakób  R othirsch w ybrał się z żoną do W ie

dnia w m aju i p rzy tej sposobności pojechali do 
P rateru , gdzie odbyw ała się zabaw a kw iatow a tzw. 
Blumencorso. P an  R othirsch siedzi w powozie 
z żoną i p rzy p a tru ją  się, ja k  goście obrzucają 
się kwiatam i.

— W isz co — mówi p. Jak ó b  do swojej żo
ny  — chciałbym  abyś ty  była różą.

— Ou ? —  p y ta  zdziw iona m ałżonka — co 
ty  dzisiaj jezdyś taki delikatny , więcej jak  zaw 
sze, czemu właśnie różą mam być?

—  Bo jabym  m ógł ciebie w yrzucać z wozu — 
odpowiada Rothirsch.

W IE L E ?
„Nasz K ra ju a z nim  „Dziennik Polski11 
Piszą, że je s t w ielkim  Solski 
I że nasza dzisiaj scena 
Istn a  sztuki H ipokrena.

K ochany korespondencie,
K tó ry  kłam iesz tak  zawzięcie,
Powiedz jak ąś  wziął łapów kę:
Czy „w biletach “, ozy gotów kę?

Powiedz, powiedz, lube zielę,
Czy dostałeś i ozy wiele?
Boć nie zby to  cię koroną 
Za reklam ę tak  szaloną?

W ?

G A LER Y A  GRUBYCH „FISZO W “.
Mecenas V an der K ot p rzy sz ły  poseł.

Jak o  m orski w ilk w ytraw ny ,
T ak  przez fale życia p ły n ie ;

Sam. co praw da, mało sławny,
Ale za to z przodków  słynie.

Całą moc ma przodków  owych
Pośród Gallów, Celtów, Gotów, 

W śród T atarów  W itołdowyoh
I  H olendrów  van  der Kotów.

Saksy o błękitnem  oku,
N orm an, dzielny stern ik  łodzi — 

Tak się zgubił w przodków  tłoku,
Że sam nie wie skąd pochodzi.

By rozstrzygnąć wątpliwości,
Jeździ sobie ^o rok w leoie 

I  w przeróżnych krajach gości,
Poszukując przodków w świecie.

W ynajdu je  ich zapew ne
Na rozsta jnych  św iata drogach,

Bo im potem  pienia rzew ne
Pisze w p ła tnych  nekrologach.

Mając przodków moc okrutną,
Ma też  herbów  oo niem iara,

W ięc — czy papier, czyli płótno, 
Wszędzie lepić herb się stara.

Woiąż u niego świecą one,
To po jednym , to dw a w knpie,

Ma je  pew nie przylepione
I na  nagiem  ciała słupie.

N a reklam ę jak o  ty g ry s
Samiec rzuca się na samkę —

Dziurę w m urze by on w ygryzł,
G dyby  skąd m ógł mieć reklam kę.

Na zjazd każdy jeździ w alny,
N a kongresy  etoetera,

0  głos prosi — i... w formalnej
K w esty i zw ykle głos zabiera.

Że w yborczym  Jo y ł prezesem,
Chęć do czynu w nim urosła

1 dziś jego  interesem ,
Jeg o  celem — wyjść na posła.

Jak ie  m a ku  tem u dane,
Jak ie  są p rog ram y  jeg o ?

G ładka postać, herby znane,
W as z pod b indy  — ty le  tego.

Pele!

On to rozum ie.

A zriel Zw iback i P inkus S auerk rau t sp o ty 
k ają  się na  ulicy po dłuższem niew idzeniu i wi
ta ją  się serdecznie.

Gdzie ty  właściwi byłeś P inkas przez tak  
długi czas, że ciebi n ie było nigdzie widać.

— B yłem  — pow iada P inkas — przez sześć 
m iesięcy w A m eryce.

—  N u — mówi Azriel — i nie m ożna było 
i tym  razem  w ykupić się pieniądzmi.

P an  la jn an t.

P an  la jtn an t w róci’ Jo dom u wściekle głodny 
i jeszcze zanim  złożył płaszcz i odpasał szablę 
pow iada do swego lorysia:

— Iw an nalej mi prędko kieliszek koniaku.
Iw an  nalał szybko, pan la jtn an t jeszcze szy

bciej „h a ła tn ą łu tj. w sypał koniak do gęby, po ł
kn ą ł i p o w iad a :

— Nalej Iw an jeszcze jeden , ale prędko.
Iw an leje.
— Tak, ale teraz ty  wypij.
Iw an  pije.
— Nalej jeszcze raz.
Iw an  nalewa.
—  W ypij jeszcze raz za moje zdrowie!
Iw an  pije.
— Jeszcze raz nalej i wypij !
Iw a nalał i wypił.
— T eraz szelmo wiesz, coś m nie podał do 

picia i sam piłeś? !
M elduję posłusznie, co n a f tę !

Z M OTYW ÓW  W IE JSK IC H .
Siekiereczka tonie 
Toporzysko pływ a,
Powiedz-że mi M aryś 
K to u ciebie byw a?

Najlepsza, najdroższa 
G orzałeczka czysta 
Byw a u mnie byw a 
Sam  pan  organista!

W ypędź organistę 
A zapowiedz m u ty,
A żeby nie nosił
J a k  sam proboszoz bu ty !

W ypędź organistę 
Złap za łeb niecnotę,
Ażeby nie nosił 
J a k  p leban  —  kapotę!

W ypędź organistę 
Z chałupy obuszkiem,
By nie zapom inał 
B rew iarza pod łóżkiem!

»
P ech  pan a  K ohna.

P an  K ohn m a ten  zw yczaj, że ile razy p rzy 
jeżdża z G ródka do Lwowa, kupuje tu  flaszkę 
koniaku do domu. C/.yni to  przynajm niej raz 
na miesiąc, gdy  przyjeżdża do Lw ow a za sp ra
w unkam i. W racająo do G ródka chwali się przed 
znajom ym i, ja k  tanio a dobrze zakupił swoje 
tow ary.

Onegdaj pow róciw szy ze Lw ow a do G ródka 
pokazuje swemu sąsiadowi panu B randlerow i za
kupione tow ary  a w reszcie w yciąga z walizki 
flaszkę koniaku i trak tu je  nim  swego sąsiada.

— W idzi pan  — pow iada pan  Kohn — to 
ja  zawsze, ile razy jad ę  do Lwowa, przyw ozy 
ze sobą tak i jed n y  flaszeczki doskonały koniak 
hygieniczny i bardzo zdrow y na żołądyk, na 
nerw y, na w szystko.

— Gdzie pan kupuje tego koniaku — py ta  
pan B randler — jab y m  sobie także knpił fla
szeczki, oo kosztuje.

— Dwie korony jed n a  flaszka.
— T a m a p an  tu  dwie korony i proszę mnie 

kupić takisam  koniak, ja k  pan  będzie we Lwowi.
— P an  K ohn p rzy ją ł dwie korony, po mie

siącu pojechał do Lwowa, wrócił stam tąd , ale 
koniaku panu  B randlerow i nie odesłał. G dy  mi
nęło kilka dni po powrocie pana  K ohna ze Lw o
wa a koniaku jakoś nie było widać, pan  B ran
dler w ybrał się do pana K ohna z zapytaniem , 
dlaczego mu nie przesy ła koniaku.

Wi pan — pow iada p. K ohn  — m iał pan 
pech. K upiłem  dw a całkiem  rów ny  flaszeczki ko
niaku, jed n y  dla mnie, a drugi dla pana, nu  
i pan m iał pech, bo jeszcze w w agonie w ypu
ściłem z rąk  jed n ą  flaszkę koniaku, flaszka się 
zbiła a koniak si w ylał i pech chciał, że to w ła
śnie by ła  p ańska flaszka.

U lek arza .

Do młodego lekarza przychodzi zawoalow ana 
dam a w średnim  w ieku i p o w iad a:

—  Polecono mi pana  konsyliarza jako  zna
kom itego specyalistę. Jes tem  m ężatką ale bez
dzietną i chciałabym  mieć dziecko. Poniew aż mi 
mówiono, że pan konsyliarz posiada na  to jak iś  
znakom ity  środek dla bezdzietnyoh, przeto...

—  T ak  je s t  łaskaw a pani — pow iada lekarz — 
ale ty lko  w tedy mogę pomódz, jeśli w ina je s t 
po stronie męża.

S H E R L O C K  HOLM ES.
Sprow adził pan Solski Sherlocka Holmesa 
A nuż on odkryje jego  in teresa?
A nuż on w ybada jak ie  to procenta 
D ają Mikusiowi sceniczne krow ienta?
A nnż on wyśledzi choćby na początek 
Ja k i golec Solski zrobił ju ż  m ajątek?
Radzim ci więc Solski (rada to prawdziwa) 
Pozbyć się najprędzej tego detektyw a,
Bowiem on odkryje przyczynę fatalną,
Czemuś zrobił scenę echt — prow inoyonalną.

<=Sr=>



M YŚLI CARUSA.

Djabli m nie pędzili 
Tu do A m eryki —
Ależ to kraj straszny,
Zacofany, dziki!

Za uścisk facetki,
Ł apie mnie za kołnierz,
I  do sądu wlecze 
P o licy jn y  żołnierz.

M yślałem, że puszczą 
Zaraz mnie z honorem,
G dy im ty lk o  powiem 
Że jestem  tenorem .

Ale gdzie t a m ! Sędzia 
W ali oskarżenie,
Twierdząc, że to  było 
Publiczne zgorszenie !

U  nas w Europie 
I  najw iększa dama 
G d y  skinę przyleci 
I  buzi... da sama.

Bo wie każdy o tem
T ak w śród m iast ja k  borów,
Że je s tto  przyw ilej 
K ażdego z tenorów .

A w k ra ju  swobody,
(T fy ! z tak ą  swobodą),
Za w ybuch uczucia 
Do ula m nie wiodą.

A to barbarzyńcy  !
A to bydło głupie !
By dw udziestym  wieku,
Nie znaó się na  niczem !

&
J a k  to  było.

Izak Abeles spo tyka na  ulicy A rona Glas- 
sersteina. T en  ostatn i dziwi się, że ju ż  długo 
Abelesa nie widział.

—  Izakleben! Gdzie ty  bułeś?
— W idzisz to tak  buło. We Lw ow i to uni 

budowali now j' dom, taki ładny, że aż strach — 
to by ł now y sąd. D ostałem  pew nego dnia deli
k atne  zaproszanie do p rezyden ta  sądu — poje
chałem  — a ten  mi powiedział, że p rokurato r 
m a ze m ną coś do pom ówienia. To ja  poszedłem 
do niego, a un mi grzecznie prosił s z e d ż e ó  — 
n y ! i co ty  mówisz — s z e d ż a ł e m  d ż e s z i ę ó  
m i e s z ę c ó  w...

R oztargn iony .
— P an  Iks słynie ze swego roz ta rgn ien ia  — 

opow iada pan  Y psylon swoim znajom ym  w ka
w iarni — o tem  chyba wiecie! Nie dawno był 
zaproszony do państw a Z et n a  kolacyę, więc 
żona m ówi: „a pam iętaj, kłaniaj się odemnie 
pan i Z et, pokojówce daj za obsługę koronę 
i p rzy jdź z parasolem  do dom u.u Iks zanotow ał 
sobie to  w szystko na  kartce i wiecie co zrobił? 
Oto ukłonił się parasolowi, pan i Z et dał koronę 
a przyszedł do domu z pokojów ką?

J a k a ?
— J a k a  je s t  różnica m iędzy p r z e ś c i e r a 

d ł e m ,  a s ł o ń c e m ?
— Żadna! Bo na jednem  i drugiem  spo ty 

kam y p la m y ! _____

O dw rócone p rzysłow ie .
Żona (do m ęża ): Gdzież je s t to uczucie mi

łości, o k tórem  tak  często słyszałam  przed ślubem ?
M ą ż: O, n iew ierny  T om aszu! Czyż m am ci 

pokazać „ n i e o z a r n e  n a  b i a ł e m  ? !u

K lapa g en era ln a .

M ąż : Jeżeli tak  dalej jeszcze pójdzie interes, 
to  stanow czo ogłoszę b an k ru ctw o !

Ż o n a : Będzie to drugie z rzędu, bo pierw sze 
ogłosiłeś już  w dw a tygodn ie  po ślubie !

Na le tn iem  pom ieszkan iu .
Matka (do córki, k tó ra  ukończyła żeńskie 

g im nazyum  i zdała z odszczególnieniem m aturę), 
Słuchaj Fem ciu zdaje mi się, że to wół ryczy?...

Córka (dumnie). O ile w nosić mogę z dya- 
lektu, to sądzę, źe to prędzej krowa!...

O co m u się  rozchodzi?
Dwóoh „reisenderów a pan M oritz R egenbo- 

gen i pan  Izydor W olkenbruch zajeżdżają w pe- 
w nem  mieście do tego sam ego hotelu — potem  
udają się do restauracy i hotelow ej, gdzie zam ó
wili sobie kolacyę: menu pq  trzy  korony. Na 
pierw sze danie przynoszą p s trą g i : było ich dw a— 
jeden  większy, a drugi bardzo mały.

— W ybieraj! proszę! — rzecze Izydor...
Nie! w ybierz ty  pierw szy! T yś starszy  —

odpow iada Moritz.
Po dłuższym , szlechetnym  sporze w ybra ł Izy 

dor i natu ra ln ie  wziął — większego pstrąga. 
M oritz b y ł w idocznie z tego  niezadow olony, bo 
stroił n ieprzjgem ne grym asy.

— O co ozi szę rozohodży? — p y ta  Izydor. 
Czy może o to, żem w ybrał sobie większego 
pstrąg a?  A cobyś ty  zrobił na mojem miejscu?

— Ja !  J a  bym  w ybrał m niejszego! — w y
buchnął gniew nie M oritz.

— No widzisz! To o co czi sze znow u roz
ohodży?! Przeoze i tak  dostałeś m n i e j s z e g o  
p s t r ą g  a...

U naszych  den tystów .
— Czy tu  je s t m ieszkanie d en tysty?
— Tak, pan i dobrodziejko, raczy  pani otwo

rzyć usta.
— Ależ panie...
— Jan ie , podajno obcęgi (na stronie) —  p rzy 

najm niej znalazła się jed n a  pacyen tka.
— Panie, nie chw ytaj m nie pan za ramię... 

gw ałtu! ra tunku!
—  Otóż ząb w yrw any, służę pani.
— P atrzajcież go, zbrodniarz, ja  przyszłam  

obejrzeć mieszkanie, będące do w ynajęcia, a on 
mi ząb w yrw ał I

— Ach więc to było niep-Oio*tj*iiit;Lue, w każ
dym  razie proszę o trz y  gu ldeny  za dokonaną 
operacyę.

TR EN  ŻAŁOSNY 
p rześw ie tn e j R ady  u n iw e rs y te tu  

w arszaw sk ieg o .
Co m y zrobim y biedni ruscy ludzie,
Co profesorską szli w  W arszawie drogą!
T yle la t wiedzę rozszerzali w trudzie,
A dziś... tfu! czorty... nie m a uczyć kogo.

Nie w ycierpieli ,,kiczliweŁ’ polaki,
W y b u ch li buntem  ja k  w ulkanu krater, 
Głosząc po świecie, że niucha tabaki 
Nie w arta  naw et nasza alma mater.

Nie chcą się uczyć — to  nam  w szystko równo; 
Źli na  nas — niechaj p lo tk i głoszą św iatu , 
Lecz w całej spraw ie to je s t  rzeczą główną, 
Że m y nakoniec spadniem y z etatu .

Szczerbę to zrobi w w aszych interesach, 
S tracim y pensye profesorskie ładne,
P ry sn ą  dodatki za służbę n a  kresach, 
„K om enderów ki,“ „pribaw ki,“ „nag radne .u

0  przyszłym  losie swj^m dziś m yśleć musi 
K ażdy z nas, kiedy katastro fa  bliska,
A praw dę mówiąc, w naszej św iętej Rusi 
D ostaniem  znacznie gorsze stanowiska.
S traci blask nasza profesorska rada
1 nie zrobim y w swych stronach karyery : 
Profesor, co tu  terap ię w ykłada,
Tam  pew nie pójdzie w szpitalne felozery.

F ilolog, co tu  badał dziejów szlaki,
Tam  może dojdzie do „piscau posadki, 
P raw n ik  się chyba zapisze „w b urłak iu, 
Pójdzie holować ponad W ołgą statki.

Pustkam i świecić będą nasze kasy  
I  życie całe popłynie inaczej...
Ach, przeszły błogie dla patrjo tów  czasy, 
Sm utna dziś dola kresowych działaczy.

M

D ESSA U SK IE SZW ABY.
Dessauskie szw aby 
W każdej życia fazie 
U m ieją W arszawę 
O kradać na gazie.

K iepsko gaz się pali,
To gaśnie po troszę,
Za to  oni w kabzy 
G arną polskie grosze.

Dessauskie szwaby,
Nie boją się krzyków ,
P o tra fią  w yzyskać 
Polskich robotników.

A g d y  się ład szwabski 
P su je  wśród fabryki,
Oni do pomocy 
Pow ołują sztyki.

D essauskie szwaby 
S trzegą swego trzosa,
Ale do W arszaw y 
Nie pokażą nosa!

W iedzą tak ie  syny,
(Co jeden, to  lepszy)
Ż e gdy  stre jk  w  m asarniach,
Nie trzeba nam  w ieprzy.

Puszczyk.

W ?

M iędzy p rzy jac ió łkam i.
Czego tw ój narzeczony tak  źle w yglądał. 

B y ł ogrom nie p rzy g n ęb io n y ; ozy niespotkało go 
jak ie  nieszczęście?

N iem a obaw y.
— Ja k to  M aniu —  ty  zaręczyłaś z W ład

kiem ? Nie jesteś  ty  za w ielkim  bałam utem ?
— No, tę  troszkę w ierności małżeńskiej zdaje 

się, że dotrzym am .

F a b ry k a c y a  złota.
R ów nie bogaty, ja k  skąpy  bankier S a l o 

m o n  H i n t e r g e d a n k e  wysłał swego syna. do 
B erlina. Lecz synalek  zam iast się uczyć, zaczął 
hulać bo i m iał za co i w wesołą wpadł kom pa
nię. T ak  ted y  na  lum pkach i p ijatykach  minęło 
la t 1 0 , podczas k tórych ojciec przysy ła ł pieniądze, 
a latorośl piła. W reszcie starem u było ju ż  tego 
za dużo —  odmówił tedy dalszych środków u- 
trzym ania . Syn, chcąc n ie chcąc, musiał opuścić 
wesołe grono i w racać do domu swego rodziciela. 
T u  czekały go rozm aite wym ówki i gorzkie 
p raw dy, że najpiękniejsze Jata swego żyw ota 
zm arnował, że je s t  zerem itp.

— Ależ ojcze! — rzecze syn  p rzy  takiej spo
sobności — ja  się nauczyłem  czegoś takiego, 
czego n ik t nie umie. J a  się nauczyłem  złoto 
ro b ić !

—  Co?! — podskocz jj starj^ z krzesła, a oczy 
zapałały  m u fosforycznym  blaskiem. — Z ło to  
rob ić?  A ja k  sze to rob i?!

— B ierze się fu n t ołowiu, fu n t miedzi — cią
g n ął ze spokojem  syn — potaż, sól, oliwę i inne 
ingredyencye (tu przedłożył starem u spis w szyst
kich części składowych), to w szystko kładzie się 
do ty g la  i go tu je  na  w olnym  ogniu przez dwie 
godziny.

S ta ry  poczerw ieniał z radości. N azaju trz po
sta ra ł się o w szystkie przedm ioty  i zabrał się 
do roboty . G dy ju ż  ogień zapłonął i s ta ry  za
czął to  w szystko mieszać, podchodzi do niego 
syn  i tak  rz ecze :

— T ata ! Zapom niałem  ci powiedzieć, że je s t 
jed en  w a ru n ek : oto podczas całej tej roboty  nie 
wolno ci m yśleć o k o b i e c i e . . .

—  Co m nie obchodży jakasz  tam  k o b ita / — 
odburknął s ta ry  i skw apliw ie dalej mieszał.

Ale by ł jak iś  niespokojny, to bl_adł, to  się 
rum ienił, nie m ógł spokojnie ustać na  miejscu, 
w reszcie z pasyą rzuca łyżkę o ziemię i woła :

— P szakrejff! Szeszdżesząt la t przeżyłem  
i n ig d y  nie miszlałem o żadne kobitę, a teraz 
coszik cziągle mam g u st na  kobitę...

Na ulicy .
On /  Pozwoli pani, żebym  się z n ią zapoznał?
Ona : Jeżeli się pan  nie oddalisz, to n a ty ch 

m iast mnie poznasz.



— W idzisz duszko, tak  dalej być nie 
m oże! J a  się na  to  ożeniłem ...

— W łaśn ie  je s tem  n iezm iern ie  ciekaw ą, 
po oo ty  się w łaściw ie żeniłeś?...

—  W istocie, że w sukn i tej je s te ś  pani 
tak  czarującą, iż  zaczy n a ją  się we m nie 
budzić zw ierzęce in s ty n k ta !  P rzychodzi mi 
ochota g ry ź ć  panią!...

— Daj p an  pokój! P rz y  zw ierzęoyoh 
in sty n k tach , trz e b a  m ieć zdrow e w łasne 
zęby, a p an  sw oim i n ie da łb y ś rady!...

—  P a trz a j F e la , to  je s t  ten  baron, co 
m u to  w zeszłym  ty g o d n iu  żona d rap n ęła  
z lokajem ...

—  T o  baron w idocznie d la tego  te raz  
z rob ił się  tak i brudny, od czasu ja k  je s t  
bez k am erd y n era !...

— W ięc seryo  rozw odzisz się z mężem ? 
Cóż za p rz y c z y n a ?  P rzeprosiliśc ie  się p rze 
cież i obiecał popraw ę?...

— P rzek o n ałam  się, że choćby  chciał, 
się popraw ić, to  n ie s te ty  ju ż  n ie m oże!...
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— B ardzo m iły chłopczyk, ten  pani 
Adaś...

—  A  jak i m ądry, proszę pan i!?  K iedyś 
idąc z w izytą, ubierałam  gorset, a ten  ben- 
ben odzyw a się do m nie: Po co m am a to 
w kłada, kiedy pan  Alfons zawsze się ty le  
nam ęczy nim to  odepnie...

— No i cóż dałaś mężowi na  M ikołaja?
— Nowego przyjaciela domu!...

— Czy nie ma przypadkiem  proszę pana 
listu poste re s tan te  do m nie pod adresem  
„D ziewica".

— B ył proszę pani, ale ja  w p rzekona
niu, że dziewice w naszem  mieście zupełnie 
w yczerpane, odesłałem list skąd przyszedł, 
z dopiskiem  „nieistn ieje“ .

—  Mówiłam wam, że te  książki nie dla 
was i nie pow innyśoie ich czytać, bo ich 
nie zrozum iecie! ..

— To też  m y sobie te  miejsca, k tó rych  
n ie rozum iem y, zakreślam y ołówkiem  czer
wonym , aby nam  je  skoro nadejdzie ku zy 
nek W łodzio wytłóm aozył...



DO ALBUMU.
(mojej pierw szej miłości.)

G dy raz szedłem z lubą 
W K rakow ie przez błonie,
Usiadł zło ty  ohrząszozyk 
Na jej śnieżnem  łonie!

Chrząszczyk sądził pewnie 
W  pow ietrznej podróży,
Że to  dwa bliźniacze 
Pączki białej róży!

Pochlebca czy n a trę t 
Do piersi się tuli,
Aż się gdzieś zaplątał 
W hafciku koszuli!

I  ty  biedny pragniesz 
Ciepła i pieszczoty?
Żal mi cię ogrom nie 
Mój chrząszozyku z ło ty !

Leć gdzieindziej spocząć,
Rzuć słodką ponętę,
To m ieszkanie — dzisiaj 
D la mnie w ynajęte!

Remember.

Zaw sze kupiec.
Żona pew nego reisendera, będącego w słu

żbie u fab rykan ta  X..., pow iła tro jak i, w skutek 
czego biedny reisender rozchorował się z rado
ści. F ab ry k an t m usiał przeto sam wyjechać za 
swym i interesam i. Ledwo przestąp ił p róg  pierw 
szego kupca, p y ta  go tenże, dlaczego sam jeździ 
a nie reisender.

— Biedny człowiek — powiada fab ry k an t — 
Bóg obdarzył go trojakam i, rozchorował się z ra 
dości i musiałem go zastąpić.

— G dzietam  biedny — odpowiada na  to 
kupiec — przecież to  je s t naw et wcale n ie źle, 
gdy się zrobi ty lko jedno zamówienie, a dostaje 
się przez przypadek odrazu trz y  przesyłki.

T akże filozof.
Pew ien filozof leży na otomanoe w licho 

um eblowanym  pokoiku i drzemie. W tem  wcho
dzi jak iś rzezimieszek i sądząc, że lokator śpi, 
zabiera słołek i wychodzi. Za chwilę w raca je 
dnak, zabiera znowu stół i t. d.

F ilozof słyszy i widzi to w szystko, nie ru 
sza się jednak , ty lko udaje, że śpi. W końcu 
została jeszcze ty lko kanapa, na k tórej ów fi
lozof spał i szafa. Złodziej przychodzi jeszcze po 
ten  przedostatni kaw ałek, bierze szafę i wynosi. 
Naszem u filozofowi było jednak  tego za dużo. 
B ierze czemprędzej otom anę, na której leżał, na 
plecy, i idzie za złodziejem. G dy przyszli do 
m iejsca przeznaczenia, staw ia złodziej szafę obok 
reszty  poprzednio zniesionych gratów  — któż 
jed n ak  zdoła opisać jego zdziwienie, gdy  w tejże 
chwili nadchodzi i filozof i składa obok sofę.

— A ty  co tu  robisz — p y ta  złodziej?
— Jak to  co? Ano nic! Przecieżeśm y się prze

prowadzili.

P ro te k to r .
Pani N. „dozorczyni“ domu, ma bardzo ładną 

córeczkę M anię, k tó rą  postanow iła w ykształcić 
na a rty stk ę  dram atyczną. Poniew aż jed n ak  koszta 
studyów  były bardzo znaczne, więc poleciła 
córeczkę swą panu X . starem u, bogatem u ka
walerowi z drugiego p iętra , k tó ry  się od nieja
kiego czasu bardzo żyw o interesow ał postępam i 
młodej artystk i.

Pew na przyjaciółka Mani py ta ła  jej onegdaj, 
k to  to je s t ów sta ry  pan, z k tórym  tak  często 
chodzi.

To je s t pewien bogacz — rzecze M ania — 
k tó ry  m nie zam ianował swoją spadkobierczynią...

— T ak? A czy widziałaś już testam ent?
— T ak jest.
— A jak  wygląda?
— A no tak i z palisandrow ego drzew a, o 

dwóch jedw abnych  firankach i trzech podu
szkach...

S łuszne  oburzenie.
S ę d z i a  ś l e d c z y .  Mąż pani przedtem  podał, 

że pan i ma 85 la t — przecież to się nie zgadza 
z tern, co pani mówi!

O n  a (z wściekłością do siebie): Poczekaj! 
Dam ja  ci, ty lko wrócę do domu.

Udało m u się.
A. Moja przyjaciółka, panna X., k tó ra  teraz 

je s t n a  gościnnych w ystępach w W arszawie, p i
sze mi, że od kilku dni po przedstaw ieniu sama 
w raca do domu...

B. Nic dziwnego — przecież tam  je s t teraz 
s t a n  w y j ą t k o w y . . .

T akże kom plem ent.
— P ani tak  młodo wygląda, że łatwo można 

panią wziąć z a  j e j  w ł a s n ą  c ó r k ę . .

D obrane m ałżeństw o.
Mąż: (ujrzaw szy swoją żonę z jakim ś gościem 

w seperatoe). T ak  — no, gdybym  był przeczuł, 
że ty  nieszczęsna, takie życie prowadzisz!...

Ż ona : No — to oóżbyś zrobił?
Mąż: B yłbym  daw no podziękow ał za tę mi

zerna posadę buchaltera!

J e d y n a  sposobność.
Na jak im ś koncercie pew ien starszy  pan jak  

opętany  klaska i krzyczy! brawo! brawo!
— Ależ panie! — zw raca mu uw agę jego 

sąsiad. — Co pan  robisz? Przecież aplaudujesz 
s w o j ą  w ł a s n ą  ż o n ę !  Co sobie ludzie po
myślą?...

—  W szystko mi jedno! — krzyczy rozognio
ny. — Musi śpiewać n a  f o r r a .  Musi raz w ż y 
ciu przynajm niej z r o b i ć  t o,  co  j a  chcę .

Z d y sk u rsó w  m ałżeńskich .
Ż o n a .  Żałuję locno, ale m u s z ę  mieć tą  

suknię... a jeżeli ty  nie zapłacisz, to już  znajdzie 
się taki, co z radością da pieniądze...

M ą ż .  Eh!... pleciesz!... Zawsze ty lko te p u 
s t e  p o g r ó ż k i . . .

Na plan tach .
5 - c i o l e t n i a  Z o s i a .  K olepety tor kaw alera 

powiedział, że kaw aler nie chce się uczyć, i że 
później św inki będzie pasł.

5-o i o l e t n i  F r y d e r y k .  To nic z tego nie 
będzie — ja  jestem  zidem.

To co innego.
P an  N atan  Silberblum  chce się ożenić i w tym  

celu w ybrał się ze swoim szadchenem  t. j. swa
tem  na oględziny do państw a Fraubełesów , aby 
poznać pannę Salcie już  nie młodą, ale zato 
brzydką. Rodzice panny urządzili w spaniałą ko- 
lacyę, panna i m atka usługiw ały gościom przy  
stole a młody konkurent 7 3 . N atan  Silberblum  
jad ł za trzech. Szadchen widząc szalony ap e ty t 
N atana, nachyla się doń i mówi mu do ucha:

— T a niech pan tak  strasznie nie je, bo to 
robi niedobre wrażenie u pańskiej przyszłej fa
milii.

— Taże j a  się z nią przecież nie ożenię — 
mówi spokojnie p. N atan  i pałaszuje dalej.

R ad a  ojcow ska.
Ojciec (do syna): A więc tak  zrobisz, ja k  ci 

mówię. Pojedziesz do W iednia i tam  się posta
rasz o dziewczynę. Zważ p rzy  tern, kim  je s t 
je j ojciec. Posag jej ma wynosić przynajm niej 
10.000 kor., a jeśli jej ociec je s t pijakiem , to nie 
bierz niżej 15.0i:0. A jak b y  np. siedział w  k ry 
m inale, to żądaj co najm niej ”20.000.

Syn. A ja k  ojciec je s t powieszony ?

T ow arzysz  n a  zaw ołanie.
Czemuż tak  stoisz ciągle koło szynku?
— A, bo jak  kto nie lubi pić sam, to ja  naj

m uję się do kompanii...

Z im na krew.
Goić (w kaw iarni do natrę tnego  kuczebera). 

P an  jesteś bezczelny, pan  jezdeś poprostu szwy- 
n ia . J a  nie rozumiem tego, że pan m nie chce 
zmuszać, abym  coś u pana k u p ił!

Kuczeber. Nareszcie pan  coś mówi o kupo
waniu !

Chrzest.
Leon Grauer. Czy to praw da, że Sender Spin- 

ner si w yohrzozał?
1. Fast. T ak  jest. On mi to sam  mówił.
Grauer. Ale powiedz mi czemu, czemu on 

przeszedł na katolicki w iary , a nie na p ro te
stancki ?

Fast. Bo mówił, że u pro testan tów  je s t już  
za dużo żydów.

D obre dzieci.
Pani (wchodzi późnym  wieozorem do pokoju 

mamki): K asiu, czy dzieci ju ż  śpią?
M amka: O, one są bardzo g rz e c n e — jak  pon 

ma przyńść, to duchem  zasipiają...

Scena m ałżeńska.
F e! w stydź się! T aki s ta ry  i łysy! Prędzej 

ja  pow innabym  ciebie zdradzać! Nie w stydzisz 
ty  się?

—  No, widzisz moja duszko, ja  już  zaczynam  
na starość troszkę dziecinnieć i dlatego p rzy tu 
liłem się do m am k i..

Po p rzed staw ien iu .
Zdaje mi się, że pani mąż przez całe trzy  

ak ty  spał w loży?
— Tak, ale pan  zato by łeś jak iś pobudzony..

U fo tografa .

Fotoyraf: Proszę o przy jem ny w yraz tw arzy, 
niech się pan i zdaje, że mąż panią całuje.

P ani: Czy pan  nie m ógłbyś wym yśleć coś 
przyjem niejszego ?

N asze służące.

P a n i: Powiedz mi M aryanno, ja k  się to  stało, 
wczoraj widziałam strażaka w kuchni.

Kucharka: J a k  się to s ta ło ?  pewnie pani za
g lądała przez dziurkę od klucza.

M odlitw a dziękczynna.

Akuszerka (woła ojca przez uchylone drzwi) 
Szczęśliwie w szystko poszło !

Ojciec (patrząc dziękczynnie w niebo). A za
tem... A m e n .

Akuszerka. Są b liźnięta!...
Ojciec (smutno). W  takim  frazie... d w a  r a z y ,  
A m e n .

Na ulicy.
E k s p r e s .  Aha!... złapałem cię nareszcie, 

uwodzicielu mojej córki!...
C ó r k a .  Niechże ojciec „szopu nie robi!

-  ?!...
— P<*n baron na wszelki w ypadek zapewnił 

mi już... alim enta.

D obrze do radz ił.
Mam napisać 73odanie do „ A d m i n i s t r a o y i  

p o d a t k ó w ^  i nie m ogę się zdeoydować, jak i 
dać jej ty tu ł:  „Św ietna czy W ysokau?

— W iesz co? N apisz: „ Ś w i e t n a  A d m i -
n i s t r a o y o  W y s o k i c h  p o d a t k  ó w !u...

D obra rada .
Panie doktorze, cóż więc je s t mojej córce?
— To jasne — ma błędnicę...
— Cóż na to poradzić?
— Córka pani potrzebuje gw ałtem  zmiany...
— Jak ie j?
— Zm iany nazwiska.



MÓWIŁ DZIA I) DO OBRAZU.

Do W ilhelm a H. Sienkiewicz w ysłał list o tw arty ,
W  którym  broni polskie dzieci z ponad brze-

|gów W arty .
Pisze czule, w słowach gładkich i pełnych  poloru
N azyw ając go niem ieckim  „piastunem  honoru“!
Pisze dalej o „honorze d y n as ty i“ prusaozej,
Prosząc, by postępow ano od ju tra  inaczej.
W  końcu listu adresata  jeszcze tern rozczula,
Że mu praw i o r sum ieniu chrześcijańskiem  króla".

G dy otrzym ał ten  list Billów, chciał go prze
tłum aczyć ,

Lecz nie dało się n iektórych w yrażeń  sprusa-
i sączyć, _

W żadnym  bowiem ze słowników niem ieckiego
[dworu

Niem a słów do przełożenia „p iastuna honoruu,
W każdym  również brak w yrazów  na  przetłu-

|maczenie,
Co to znaczy „chrześcijańskie królew skie su-

| m ienie“.
W ięc się pocił b ieduy Biilow przez dwa dui bez

|mała,
Aż napisał na kopercie : rzecz niezrozum iała !

W tem  przyczyna też jed y n ie  pono głów na
l siedzi,

Że zostanie Sienkiewicza list — bez odpowiedzi.

Z d z ien n iczk a  pod lo tka.
Sobota. Zdecydow aliśm y się z R yszardem  ode

brać sobie życie, z powodu, że nie m ożem y się 
pobrać.

Niedziela. W ybraliśm y samobójstwo podwójne, 
w ystrzałem  z rewolweru.

Poniedziałek. Odłożyliśmy samobójstwo dla
tego, że R yszard  nie m iał przy  sobie drobnych 
na  rewolwer.

W it-yek. Zmieru-UHiny pcsu&imwicnxo — jurno
się topim y.

Środa. Stanowczo! Muszę ty lko włożyć świeżą 
bieliznę i m ajtki przed utopieniem , bo będę m u
siała się przedtem  rozebrać!

Czwartek. Dziś R yszard  przygotow ał poże
gnalne listy . W strzym aliśm y się jed n ak  jeszcze 
do ju tr a  rana, ażeby mogło w szystko być w w ie
czornych pismach.

Piątek. Mama zam knęła bieliznę na klucz 
w szafie i n iestety  nasze wspólne samobójstwo 
nie przyjdzie do skutku!...

M atczyne rad y .

M atka udziela swojej córce, k tó ra  się poświę
ca k a ry  erze scenicznej, ostatnich r a d :

— Pam iętaj, córko, że cnota je s t skarbem , 
k tó ry  niczem nie da się zastąp ić! J e s t  cenniej
szym, aniżeli w szystkie m ajątk i św iata! W ka- 
ryerze scenicznej, k tó rą  teraz rozpoczynasz, spo
tk a  cię wiele pokus! Będą ci ofiarowywali p ier
ścionki, b ry lan ty , tysiące.— w y r z u ć  tych w szyst
kich rozpustników  za drzw i! N aw et kam ienice 
całe będą ci ofiarowali! G d y  i c h  h i p o t e k i  
n i e  b ę d ą  o b c i ą ż o n e ,  p o r a d ź  s i ę  ze  m ną...

A to szelna.
Matka (do córki): I  cóż? Porzucił cię?
Córka (płacząc): A...a...aha!
Matka: T rzeba ci było powiedzieć mu, że 

jesteś uczciwą dziewczyną...
Córka: Cóż, k iedy nie chciał wierzyć!...

Na policyi.
Komisarz p. dr. Ch. (członek eleuteryi): W stydź 

się! Spić się, jak  jak ie  bydle! Czy ty  nie wiesz, 
że alkoholizm  je s t  najw iększą klęską dla narodu?

P ijak : Dla... a na...na...aroduu może byyć — 
a...ale niee dla... poo...orządnego obywateela!...

C iekaw e p y tan ie .
G dyby Jó z e f nie m iał był na sobie płaszcza — 

za oo byłaby  go p rzy trzy m ała  P u ty fara?

W  coupee 1-szej k lasy .

Jak iś  bogaty  Orm ianin, jad ący  z P ete rsb u rg a  
do T y  flisu, zapytu je konduktora na  stacyi w P e
tersburgu, gdzie tu  w pociągu je s t ooupe 1 -klasy.

— Pierw sze drzw i na  praw o w trzecim  w a
gonie — odpowiada konduktor, wskazując salo
nowy wagon.

O rm ianin wlazł do wagonu, a idąc za do
słowną w skazówką konduktora, w lazł do miejsca 
ustępow ego. Sądząc jednak , że tak ie  właśnie w y
gody pow inny być w coupee 1  klasy, rozłożył 
swój bagaż z upodobaniem  i rozsiadł się na  je- 
dynem  tam że siedzeniu.

W  czasie biegu pociągu ktoś z pasażerów 
chciał wejść do tej ubikaoyi, zobaczyw szy jednak  
siedzącego Ormianina, cofnął się natychm iast, 
w yrzekłszy sakram entalne „ p a r  d o n  P

—  Nic nie szkodzi odzyw a się również grze
cznie Ormianin.

W kw adrans tenże sam pasażer pędzi znowu 
do garderoby, widząc jed n ak  siedzącego dalej spo
kojnie O rm ianina, p y ta  już  podrażnionym  nieoo 
głosem :

— Prędko pan wyjdziesz ztąd?
— Ja k  przyjadę — jad ę  bowiem aż do T y- 

fiisu, oto b ilet — odzyw a się Ormianin, poka
zując gościowi bilet.

Czy na  m ięk k o ?
Pani X. żona starego radcy  X ., przychodzi 

do lekarza po poradę. L ekarz skonstatow ał silny 
rozstrój nerw ow y i połączone z nim ogólne o sła 
bienie.

Lekarz: Musi pani stosować hydropatyę , brać 
środek nasenny, k tó ry  zapiszę, no a następnie 
odżyw iać się forsownie, a w ięc : białe mięso, 
rosoły, somatosa, wino czerwone, mleko i ja jka 
na m iękko! Ten koniec je s t  najw ażniejszy, niech
że go sobie zatem  pani dobrze zapam ięta!

Pacyentka: T ylko  nie na miękko, panie kon- 
syliarzu, bo nie znoszę !

U rab in a .
(Koszerna — humoreska).

Do pew nego ra b in a -cu d o tw ó rcy , zgłasza się 
pew na żydów ka młoda i p rzysto jna  z prośbą 
o radę, skarży  się m ianowicie, że żyje z mężem 
ju ż  trzy  la ta  i nie m ają dzieci. R abin odmówił 
nad nią przepisane m odlitw y, żydów ka prosiła 
go jednak , aby je j dał jeszcze jak iś  talizm an.

— T alizm an — poco talizm an — odzyw a 
się rab in  — ale skoro ju ż  chcesz koniecznie to 
zażyj zawsze przed spaniem  ein Śmek Tabak 
(niuch tabaki).

Żydów ka w yszła uradow ana — w raca jednak  
jeszcze raz z pow rotem  do rabina.

— N y, co je s t — p y ta  rabin?
— R ebbe! — ja  sze ohczałam zapitać, nu 

a ja k  to nipom oże ?
— So nimm zwei Bmek — odpow iada ziry to 

w any już  rabin.

PAN BRZOZOW SKI „w yjaśn ia".

T ow arzysze! jestem  złodziej...
Na co używ ać w ybiegów ?
Okradłem  kasę biedaków...
Z „B ratniej pom ooy“ kolegów.

T o w a rz v sz e  ! ie s te m  Świnia,
B a ! to mało — padlec czysty,
Bo śpiewałem w cytadeli
W ydawałem  całe listy...

Tow arzysze ! co za hałas ?
Czego wrzeszczą te burżuje ?
To mnie naw et kraść nie wolno?
A wy ło try , a wy szuje!

T ow arzysze w wasze dłonie
Składam  honor mój i losy.
Niech burżuje na  m nie plują,
Niechaj wrzeszczą w niebogłosy —

W y koledzy z pod sztandaru
Przyciśniecie mnie do łona, —
R eszta furda ! gwiżdżę na  ś w ia t!
Dajcie pyska — rzecz sko ń czo n a!

On m u pokaże.

Dwóch facetów  w ybrało się na  przejażdżkę 
łódką po stawie. G dy byli ju ż  n a  środku stawu, 
zerw ała się nagle burza i groziła będącym  w łódce 
lada chwila wywróceniem.

— Bój się Boga —  woła jed en  z nich — my 
się po top im y!

— J a  się tam  nie boje — odpowiada drugi — 
umiem pływ ać !

— No, ale j a  n ie !
— No .. to ja  ci pokażę jak  się pływa...

D obre porów nanie.

N iektóre m ałżeństw a podobne są zupełnie do 
szyn kolejowych n a  torze. Id ą  zda się razem, 
a n igdy  się nie spotykają — jeżeli zaś kiedy się 
łączą, to ty lko z szynam i pochodącem i z innej 
pary ... _____

T akże węzły.

P rzed  posłem Popowskim, k tó ry  ja k  wiado
mo je s t referentem  spraw  wojskowych, skarżyło 
się raz kilku obyw ateli ziemskich na drogość 
i b rak  robotnika, jak i pow staje w skutek ciągłej 
em igraoyi chłopów galicyjskich za morze.

P an  re feren t zam yślił się najpierw  głęboko, 
a potem  rzekł z re zy g n ao y ą :

— Mój Boże, że też ty ch  ludzi naw et święte 
węzły landszturm u od em igracyi pow strzym ać 
nie mogą!...

P o rz e la n fa k rt
E ace t z facetką w siadają wieczorem do zam 

kniętej dorożki.
Facet (do dorożkarza): Pojedziesz prosto tą  

ulicą, a potem  tam tą...
Dorożkarz: Dobrze, dobrze! Nieoh pan odrazu 

lepiej pow ie: jedź gdzie chcesz przed siebie, byle 
ty lko  wolno i ostrożnie!...

M iędzy sługam i.
(Autentyczne).

K asia dostała służbę u m łodych państw a X ., 
k tórzy  dopiero przed tygodniem  się pobrali. Po 
tygodn iu  spo tyka się z koleżanką swoją, służącą 
od teściów  pana X.

—  No, K asiu  — jak-że ci tam  u  twojego 
m łodego m ałżeństw a?

— E, z kuchnią to  tam  mam spokój — ale 
za to cz tery  razy  na  dzień m uszę łóżko ścielić...

Ł ad n a  m utacya.
U tej H elki z chóru, ciągle się głos zmienia...
— Jak to ?
— W ozoraj rano  spotkałam  u niej t e n o r a ,  

a dziś rano widziałam, ja k  od niej b a r y t o n  
wychodził!...

Ź le zrozum iała.
Mąż: Moja kochana — nie pow innaś n igdy 

zaponinać o tem , że ja  zrobiłem  dla ciebie me
zalians, a moi przodkowie, g d y b y  żyli...

Ona: Bądź spokojny — jakkolw iek zerwałam  
z nimi zupełnie i naw et ze sobą nie korespon
dujem y — te jed n ak  wiem, że jeszcze ze trzydzie
stu  tw oich przodków  żyje!...

Na policyi.
Komisarz: Ju ż  dw a razy  odszupasowywano 

cię z K rakow a za n a trę tn ą  żebraninę z chłopcem 
na ręku i znow u żebrzesz?

Zebraczka: Panie kom isarzu praw da — ale 
teraz to przecie dziew czyna, nie ohłopieo: P ro
szę, niechże się pan kum isarz przekona!...

Szczególna dyagnoza.

M adejowa: Ależ ci państwo młodzi z d rug ie
go piętra, to sie okruteonie kochajom !

Janowa : A z cegós pani M aciejowa poznała ? 
M adejowa: A dyć, bo ich opierom  !



W łaśn ie  d latego .
Czterdziestoletni młodzieniec, u którego pustk i 

św ieciły n iety lko  w kieszeniach, postanow ił się 
ożenió. Zw ierza się z tem  przed swymi kolegam i, 
a gdy  oi zaczynają z niego z tego powodu drw ić, 
odzyw a s ię :

— Moi drodzy, nie m a z czego kpić! W eźcie 
pod uw agę, że j a  nie mam nic ju ż  do strace
nia!...

— W łaśnie dlatego — w ołają wszyscy chó
rem  — pow inieneś w yrzec się tego związku, 
gdyż w przeciw nym  razie żona tw oja będzie 
mieć bardzo wiele do stracen ia  !

R eflek sy a  ta b e ty k a . -
K to  sm aruje, ten  jedzie. D yabła tam ! J a  po

smarowałem dw a razy, a pomimo tego ani razu 
przejechać się nie mogłem.

Z aw sze gotów .
— Mój panie —- pow iada w toku  rozm ow y 

pew na em ancypatka — m ożem y ty lko w tedy 
dojść do porozum ienia, jeżeli znajdziem y jak iś 
p u n k t styczny  m iędzy nami...

— O pani! G-otów jestem  zaraz go poszukać!

„ B O C I A N 8  

Z PO D M IEJSK IC H  MOTYWOW.
„ Z m łodzieńch la t  
„Rodzim y pomnę k ra ju...

Szeroka woda na Wiśle 
Żenić się z tobą nie myślę,
A naw et —  dziewczę kochane 
Chodzić do ciebie przestanę!

Pom nisz przed domem tw ym  —  rundka 
P rzysłałaś na  dół mi Antka  
W ylałaś n a  mnie coś z cebra 
A A ntek nagnió tł mi żebra!

Szeroka w oda n a  W iśle 
Złym , k iedy  o tem  pom yślę 
Z ły jestem  i klnę szkaradnie:
Niechże ci kiecka opadnie!

Czemuż nie m ocna ma graba 
Ach! nauozyłbym  ja  draba!
Za tą  złośliwość za zdradną 
Niech mu kortowe opadną!

Szeroka woda na  Wiśle 
J a  po licyanta tam  przyślę 
Po drodze blachę mu kupię 
Lecz niech osadzi was w ciupie !

Skazani tym  paragrafem ,
Będziecie pod Telegrafem 
M yślicie, że was kto puści?
A jużoi!... K. Kr.

N ieoszacow any  esku lap .
Do pew nego m iasteczka przyjechał na  p ra 

k ty k ę  młody i p rzysto jny  lekarz. Nic dziwnego, 
że naraz w szystkie, zwłaszcza starsze panny , 
młode wdówki i m ężatki, rozchorow ały się na 
dobre i kazały  się na  gw ałt konsultować.

— Nieoszacowany je s t w prost ten  nasz ko
chany  konsyliarz — mówi w kołku znajom yoh 
pod tatu sia ły  szlagon z okolicy. Przez la t p ię tn a 
ście czekałem bez skutku  na potom stw o, a tu  
panie tego, raz ty lko  moja dobrodzika udała się 
do niego po poradę i zaraz oto...

— N iepotrżebnieś sąsiad — odzyw a się drugi 
ogrom ny przeciw nik m edycyny  i lekarzy  — tak  
długo czekał na lekarza, to samo b y łb y  jej m ógł 
poradzić pierw szy lepszy parobek.

0  czem  m ężczyzna m yśli, g d y  id z ie  na 
rend ez-v o u s?

W 17-tym roku życia: Co je j zanieść? K w ia ty  
czy wiersze ?

W  20-tym: Czy pozwoli sobie skraść jeden  
pocałunek?

W  2$-cim: Czy m ożna je j zaproponow ać spa
cer za rogatk i?

W  26-tym : Czy w ypada ją  zaprosić do se
para tk i?

W  30-tym: Ile trzeba ze sobą wziąć pie
niędzy?

i i  G A Z E T A  
LOSOWAH

j j i w i w i l i u i j  I HANDLOWA
A dres: A dm inistracya „M erkurego" 

w Krakow ie, R ynek  gł. 1. 5.

Dokładne w y k a z y  c iąg n ień , 
p o p u la rn y  dzia ł h a n d lo w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

Ro c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

Księgarnia Dr. Wł. M iłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  do p ręd 
kiej i najłatw iejszej nauki Języków  O bcych bez 
nauczyciela , z objaśnieniem  w ym ow y i kluczem, p.t.

a m o u c z e ko
m  P o l s  ; o - N ż e m ie c k i  kurs I-szy  K or. 

f l  IB IG' K urs II-g i Kor. 4-80. 
cU H  P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy K or.

3-60. K urs II-g i Kor. 9-60.
P o l s k o ' A n g i e l s k i  kurs I-szy K or.

2-24. K urs II-g i Kor. 3-60.
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  kurs Kor. 4*20, 

kurs II-g i Kor. 5'40.
A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów 

kam i angielskiem i K or. 1*30.

r—

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a -  • 
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o 
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REIKI i SKA
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 

K r a k ó w ,  R y n e k  A - B .
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Przy kupnie uważać 
należy na to, aby 

m aszyna n ab y tą  
zosta ła  w naszych 

składach .

Nasze składy poznać 
m ożna po 

(powyższym znaku.

SINGERA*
m aszyny do sz y c ia

d o  r ó ż n y c h  c e l ó w ,
a za te m  nietylko do użytku przemysłowego, 
lecz tak że  do wszelkich robót,  w chodzących  
w zak res  szycia dom owego je d y n ie  ŁJ n a s  

nabyć  można.

Singe r  Go. tdw. akc. m aszyn  da  szycia
Kraków, ul. Szpitalna 40.

F I L I E  ;
Kraków, Kazim ierz, W olnica. Chrzanów, ul. 
M ickiewicza. Tarnów, W ałow a 15. Jarosław , 
K rakow ska 30. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. Sanok, Jagiellońska 

obok kółka rolniczego. Łańcut, Rynek. 
Tarnobrzeg, Rynek.

9. H9HE&K9 w t a t o w ie
c es . i król D o staw ca  D w oru

poleca w inogrona świeże słodkie, j a b ł k a  tyrol
skie. P o r te r  oryginalny angielski, pięknie m usu
jący ,  firm y: „B arch ay  Perkins &. C o., London".

Towarzystwo  
kredytowe ~

dla handlu i prze
mysłu w Krakowie
z a r e je s tr o w a n e  s to w a r z y sz e n ie  

z o d p o w ie d z ia ln o śc ią  o g ra n ic z .

ul. św . G e rtru d y  1. 8.

===== przyjmuje ------

w k ła d k i na książeczki
[i oprocentowuje takowe 
po 4.*/*% rocznie. — =



T e le fo n  230 T e le fo n  230F. W
Biu ro  t e c h n i c z n e  s

Kraków, Floryańska 55.
Skład m aszyn i wszelkich przyborów  dla w szyst

kich zakładów  przem ysłow ych i gospodarczych, 
jak o  to : cegielń, tartaków , m łynów , gorzelń 
i browarów.

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  firm y „K ortlng"  
W W iedniu  na m otory  gaz ssące.

Sm ary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy  do m a
szyn, p ły ty  i sznury gumowe, szlauohy gum o
we i parciane, ru ry  i w entyle parowe i wodne, 
gaza jedw abna o ryginalna szwajcarska, kam ie
nie i walce m łyńskie, piły i oyrkularki angiel
skie, toczki szmirglów i wiele innych artykułów . 

In sta ia cy a  św ia tła  e lek try czn eg o  i p rze
n ie s ien ia  s iły .

M otory parow e i b en zyn ow e.
Skład wszelkich artyku łów  elektrotechnicznych. 
E lektrom otory, w en ty la to ry , świeczniki i lam py 
stołowe. — L am py łukowe.

Lampki ża ro w e .

Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

ROCZNIKI
.BOCIANA'

Z LAT POPRZEPNICti
zaw iera jące  h u m oresk i, illu s tracy e , o p o 
w iad an ia  z życia h asy d ó w  galicy jsk ich , 
is tne  p erły  hum oru , p ió ra  n ajw yb itn ie j

szych hum orystów  polskich

do nabycia w 7\dministracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8 KOR. ZA ROCZNIK

\ y C   5 < ]

Kraków
ul. S ł a w k o w s k a  

l . 3 .
f c c ______________

Kraków
H o t e l  S a s k f ^  

T elefonu  nr. 5 1 6 .  
! > C ._____________

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obnwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZlAMOW ieZ

KANTOR WYMIANY
filii c k uprzyw. gal. akc.

B an k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

ku p u je  i sp rz e d a je  pod najkorzystniejszymi 
w arunkam i w sze lk ie  pap iery  w ar to śc io w e ,  b an 
knoty zagran iczne  i m onety ,  wydaje  przekazy 

na wszelkie  większe m ias ta  zagran iczne.  
W y p ła ta  wszelk ich  kuponów i wylosowanych 

efek tów  bez p o t rąc en ia  prowizyi.

Filia. c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

wydaje

A S Y G ^ a t y  k a s o w e

o p r o c e n to w u ją c  tak o w e  po 3 i/i0/0 za 6 0 -d n io -  
wem  wypow iedzeniem .

P V ~  Filia c. k . n p r s . g a l.  B an k a  H ip o teczn ego  p rz y j
m u je w k ła d k i d o  o p ro ce n to w a n ia  w  rach u n k u  b ież ą 
cym , w y d a je  w  tym  ce lu  k sią żec zk i c ie k o w e , p rzy j
m u je  d ep o zy ta  w a r to ś c io w e  do p rzech o w a n ia , u d z ie la  
za liczk i n a  p a p iery  w a r to ś c io w e  1 u sk u tecz n ia  z lece 
n ia  na zak n p n o  lu b  sp r zed a ż  e fe k tó w  n a  w s z y s tk ic h  

g ie łd a ch  k ra jo w y ch  1 zagran iczn ych .



— P raw da panie,1?że tak ie  nogi w balecie, to  m ają tek ?
— Proszę p a n i— św ięta  p raw da, i to nie ty lko w balecie!...


